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N O W I N Y  C O D Z I E N N E

„ O B C Y M  B Y Ł  IZRAEL M I Ę D Z Y  N A R O D A M I  P R Z E Z  
C A Ł E  S T U L E C I A .  O B C Y M  B Y Ł  T A K Ż E  W  Z N A C Z E N I U  
W E W N Ę T R Z N E G O  P R Z E C I W I E Ń S T W A  W  S T O S U N K U  
D O  L U D N O Ś C I  M I E J S C O W E J  I P R Z E Z  Z U P E Ł N E  O D O - 
SO B N IE N IE  O D  M I E S Z K A Ń C Ó W  K RA JU .  Ż Y D Z I  U W A ­
ŻALI S i E B l E  Z A W S Z E  Z A  O D R Ę B N Y  N A R Ó D  1 Z A W ­
S Z E  D A L I  TO  O DC ZU Ć N A R O D O M ,  U K T Ó R Y C H  Z N A L E ­
ŹLI  GOŚCINĘ

W e r n e r  S o m o a r ł  
„Die  J n d e n  u n d  das W i r l s c b a f s l e b e n ' \

l i r .  1 8 % W ?rszaw<3, p ią te k  11 c ze rw c a  1937 r. H f o k  X l (

Fala tr a fó w  potrwa fe&zfz? paro dn?
3 2  s to p n ie  w  c ie n iu

Susza wolvwa fatalnie Aa rolnictwa

K a t a s t r o f a  „ H i n d e n b u r g a "
n ie  w y j a ś n i o n a

S i a n  s t e r o w c a  b y t  b a r d z o  d o b r y

Po b ardzo  ch ioanych  d n :ach w  u- k i  r S K A  D L A
biegiym  ty g o d n iu , w  caiej Po lsce  na- n m u i r T n r A
s tąp  lo g w ałto w n e  ocieplenie i w  chw i- ZWPŁiC* - Ł TT A
" obecnej m am y okres silnych upa- Piękna, i u p a ln a  pog o d a  w yw ołu je  
lów. | jed n a k  znaczne  obaw y w śró d  ro ln i-

Z w ruciiiśm y się  o inform acje  w  ków , k tó rz y  w idzą  w n ie j pow ażne 
sp raw ie  obecnej sy tuacji a tm osieryc; n ieb ezp ieczeństw o  d la  zb liża jący ch  
nej do now opow stałe j centrali lo tn i- j się  zbiorów . P ra w ie  w całym  K raju 
czo -  m eteoro log icznej, k tó r?  p rzejęła  n ie  m a zu p ełn ie  opaao w  p rz y  rów no
funkcje PIM -u w zak resie  inferm acyj 
i p ro g n o s t ,k ó w  pogodv .

W Y Ż  U a R O M E T R Y C Ż -  
K Y  h i L  :  E  U P A Ł Y

O becne upały  —  m ów i nam  dy żu r­
ny sy n o p ty k  —  sp o w o d o w an e  zosta ły  
naptyw em  m as su cnego i gorącego po 
wieprza z nad Rosji, z  w ia tram i 
w schodnim i i *poiuan)ow o -w schodn i­
m i. P o lsk a , p o d obn ie  jak  caia E dropa, 
znajduje s!ę poa  w piyw em  rozległego 
obszaru  w yżu  b a ro m etrycznego , k tó ­
rego środek znajdu je  się nad B iałoru­
s ią  Sow iecką. W yż ten  sięga aż uo  zo- 
citodnich g ran ic  Niemiec, iak , że np. 
\v czw artek  n o tow ano  w  Berlinie tem­
p e ra tu rę  plus 34 s t. w  ciem u, nad 
Renem 33.

W  Polsce  w  czw aitek  notow ane 
n a jw y ższą  tem p era tu rę  w B ydgoszcz* 
32 st. w cienia, na jn iższą  w  G dyni 
23 st.

W edług p rzew id y w ań  meteOroIo- 
5,ow upały u trzy m ają  się p rzez  czas 
dłuższy, gdyż nic n ie  w sk azu je  n a  
n o z tw o s ć  jakicnkoiw ieK  zm ian w  u- 
kiadzie atm osferycznym , W  Każaym 
razie  — zap ew n ia  n as  n asz  in fonna 
tor — najb liższą  niedzielę bęaz iem y  
mieli p iękną  i upa lną ,

W I S Ł A  W Y S Y C H A
Fala  upałów  sp o w odow ała  g w ałtó w  

ny spadek  p o z '- r ru  w ód  na rzęsach  i 
jeziorach. W  okolicach  stolicy poziom  
Wisi* o ^ad ł d o  8t> cm . G orzej jrszcz t 
p rzed staw ia  się  sy tu a c ja  m iędzy  Pu 
ław am . a  Sandom ierzem  W  wielu 
m iejscach  w ystąp iły  m ielizny, co u- 
niem ożliw ia k u rsó w , nie s ta tk ó w . P a- 
rost&te'' „M ickiew icz”, k tó ry  w y ru ­
szył z W arszaw y  do P łocka u tknął 
na mieliźnie za  Jab ło n n ą  i  dopiero po 
w ielkich b u d a ch  udało  się go  ś c ią g ­
nąć n a  g tębszą w odę. O ile upały p o ­
trw a ją  jeszcze p rzez  p a rę  ani, należy 
sif  spodziew ać zaw ieszen ia  żeglugi 
na W iśle.

czesnych  upatach , cn w p iyw a ró w n ie  
f a ta ln ie  n a  ozim iny , j a k  i zboża ja re . 
O ue  w c iągu  najD łiższycn dw ócn ty  
godni n ie  sp a d n ą  o b fite  deszcze, upa 
ły  m o g ą  p o c ią g n ąć  za so b ą  fa ta ln e

k tó re  w  w ojew ództw ach  p o łudn io ­
w ych  i częściow o w  środkow ych  n isz ­
czy zgorze l.

S y tu ac ja  w o g ro d ach  i sad ach  przed 
s ta w ia  się  rów nież nie w eso jc . W a rz y ­
w a, jak  m ów ią fachow cy ro ln icy , „ id ą  
oaraze, p ow oli” , rozw ija jąc  się b a r ­
dzo m izsruie . N ajbardzie j ucierpiały 
kalafiory, sa ła ta  i k ap u sta .

P 0 2 M Y
W zw iązku  z trw a ją c ą  posuchą  d a ­

je  się  rów nież  zau w azy ć  ogrom ny 
w zrost p o żarów  N a te ren ie  M ałopol-

n a s tę p s tw a  p rz y  zb io rach  zbóż i to  s ^ '. "  dciiodniej, w m iasteczkach  i 
zarów no  w z ia rn ie , j a k  i w  słom ie. y>siach me ma dnia, apy  me Dyło po- 
N ieco lepsza  sy tu ac j'a  je s t  jed y n ie  w  z a „ ę  
M aiopolsce  W schodn ie j.

Skutkiem  suszy  i w y sch n ięcia  p o d ­
szyc ia  leśnego  i traw y , istn ie je  o n a ­
w a p o żarów  lasów  położonych  wzdłuż 
to rów  kolejow ych w skutek  zap ró sze ­
nia iskier z lokom otyw y . <

B E R L I N , 10. 6 . N ie m ie c k a  k o rn i 
s j a  b a d a j ą c a  p rz y c z y n y  k a t a s t r o ­
f y  s t e r o w c a  „ H i n d e n b u r g “ zanw e  
stio n o w a la  d o ty ch cza s w y su w a n e  
przyczyny k a ta stro fy , j a k :  u l a ­
t n i a n i e  s i ę  g a z u ,  z ła m a n ie  ś m i­
g ła ,  u d e r z e n ie  p io r u n u ,  a ły  s t a n  
p o w ło k i b a lo n u  i in .

K o m is ja  s tw i e r d z i ł a ,  ż e  s ta n  
stero w ca  był bardzo dobry, o r a z  
l ą d o w a n ie  o d b y ło  s ię  z u p e łn ie  p r a  
w id ło w o . G en . G o e r in g  p o le c i ł  k o ­
m is j i  p r o w a d z ić  d a ls z e  d o c h o d z e ­
n ia ,  k tó r y c h  r e z u l t a t y  z o s t a n ą  p o ­
d a n e  do  w ia d o m o ś c i  p u b l ic z n e j .

P o w aż n ą  t ro s k ą  roiniK ow je s t  row- 
n ież  obaw a  o b ra k  paszy . K oniczyny  
poniosły  znaczne  szkody , w w ielu 
m iejscow ościach  w y ia d r ily , a  obecne 
u p a ły  w p ły w a ją  ja k  n a jf a ta ln ie j  n a  
rozw ój ich  ta m , g a z ie  jeszcze  pozo­
s ta ły . M ieszanki p a s te v  ne n ie  ro sn ą  
z pow odu su szy  P o k o s  s ian a  zap o ­
w iada  się  rów nież  źie  n a  łąk a ch  w yż 
szych.

Z G O R Z E L
Susza z a g ra ż a  rów nież  odpornym  

n a  u p a ły  z iem niakom  B ard zo  u c ie r­
p ia ły  ju ż  obecnie p la n ta c je  bu rak ó w .

R ów nież a la rm ujące  w iadum ości 
n ao ch o d zą  » w oj. kieleckiego, gdzie 
p o zary p rzy b ie ra ją  ro zm iary  klęski. 
W O leśnicy, pow . sropn ick iego  po żar 
s tra w ił przeszło  5(1 dom ow  m ieszkal­
nych i około  s iu  stoaó i.

Akcja ra tu n k o w a  trw a ta  przy u- 
dziale IJ - tu  s tra ży  pożarnych  przez 
caiy dzień . W p łom ieniach zginęła ko 
b u ta  z dzieckiem , a  kilka osób  z po ­
śród r.itu jącycll doznało ciężkich po ­
parzeń.

G roźne pożary  wybuchły, rów nież 
w Sudow ie, pow . P ińczów  i w  Z em a­
now ie pow . R adom , gazie  łącznie 
o fiarą żyw iołu padło  lą  g o sp o d arstw .

ttetatfrnfaln? pożar twórca
5 robotników spłonęło ży w c e m

2 0 0  w a g o h ó w  p a s t w ą  p ł o m i e n i
I iA L L L  NAJj  S a A L £ ,  10 .6 . W  

n o c y  z e  ś r o d y  n a  czw artek  o 
g o d z . 2.20  w yb u ch ł pożar w  m a­
gazyn ach  g łó w n eg o  dw orca. 
W ielka h a la  s ta n ę ła  w p łom ie  
niach , k tóre o g a rn ę1' rów n ież  
p ob lisk ie  budynki.

S t r a ż  p o ż a r n a ,  k tó r a  p r z y b y ła  
w  k i lk a  m in u t  p o  w y b u c h u  p o ż a ­
r u ,  p r z y s t ą p . ł a  . n a ty c n m ia s t  do  
a k c j i  r a to w n ic z e j .  W k i \  c e  w s z y ­
s tk ie  o d d z ia ły  s t i a ż y  p o ż a r n e j  z

Dramatyczna walka z falami
K a ry rta rz ura tow ał 2 ih łc p tć w

i  F i c r e ż e n i e m  w ł a s n e g o  ż y c i a
<Vf
a

‘3 -ŁM-ę.

GDYNIA, 10. C. (te l. w l.). D w aj 
miedzi harcerze  polscy  z Sopot, S tefan  
B uchną i H in ry k  S te inke w y bra li się  
tia p n e jn żd : kę kaj.dden żag low ym  z 
S o p o t do G dyni. N iedaleko O rłow a, 
tu ż  za posterunk .em  gran icznym  w 
Koliblach. w y so k a  fala i g w ałtow ny  
w ichei p rzew róciły  k a jak  do k tó reg o  
p rzym ocow any  byt zby t duży żagiel 

Było to  w odległości 2 km od brze­
gu. Ona" ciuopcy zaczęli płynąć d o  
brzegu. Po przebyciu jednego' kilome­
tra w  ciężKiej walce z wysoką falą

zhlopcy zaczęli trac ić  siły. Z brzegu  
kilku rob o tn ik ó w  zau w aży ło  ich  roz­
pacz liw e w ysiłk i. 2 a d en  z  n ich  jednak  
nie um iał p ływ ać i nie m ógł p rzy jść  
im z pom ocą. D opiero uezrobotny  m a­
ry n a rz  polski, M arek Z yber, p o w ra­
ca jący  z G d ań sk a  zobaczy! w alk r 
ch łrp có w  i jak.o doskonały  p ływ ak 
rzucił się  szybko  w kierunku rozb it­
ków .

G dy dopłynął J o  chłopców, ro zp o ­
częła się  straszliw a w alka  z to n ący m 1', 
k tó rzy  trzym ając  się k u rczow o  m ary ■

4 tydzień strajku w cegielniach
Rodzinom 30 tys. robotników głód zagłada w oczy

R ozpoczął się  czw arty  tydzień s tra j 
ku 30 ty sięcy  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io ­
nych w 60 cegieln iach  o k ręgu  w a r­
szaw sk ieg o . O b ecn ie  p ra c u ją  jedyn ie  
c eg ie ln ie  w Ź b ik o w ie  i O b o rach .

o tra jk  o d b y w a  się  pod hasłem  pod­
w yżki plac lo b o tm czy ch  w1 g ran icach  
od 25 do 30 p rocen t.

S y tu ac ja  p izem y slu  ceram icznego  i 
za tru d n io n y ch  w nim robotn ików  w 
okręgu  p o dw arszaw sk im  jest zupełnie 
specyficzna . W w yn iku  d łu g o trw ałej 
akcji w roku ub iegłym  z a w a rta  zo ­
s ta ła  um ow a zb io row a dla cegielń  pod 
w a rszaw sk ich . G dy  pod naciskiem  rzą 
du  w łaścic ie le  cegielń  zm uszeni zo ­
stali do obn iżen ia  cen cegły, p rz es ta ­
li honorow ać um ow ę, w y s tę p u ją c  i  
początkiem  bieżącego  sezonu  z w n io ­
skiem  o obniżen ie  piać robo tn iczych  
o 5 proc. R o bo tn icy  licząc się z ko­
n iecznością  u trzy m an ia  cen cegły  na 
do ty ch czaso w y m  poziom ie, w ysunęli 
żąd an ie  w y ró w n an ia  plac w e ­
d ług  norm , k tó re  by ty  s to so ­
w ane przy cenie cegły  od 30 do 4u zt- 
za 1000 loco cegielnia. P rzeciw ko  te ­
m u w ystąp iło  S tow . P rzem ysłow ców  
C eram icznych, k tó reg o  n iep rze jed n a­
ne s tan o w isk o  ro zb ija  w szelkie ro ­
k o w an ia  w  sp raw ie  zak o ń czen ia  z a ­
ta rg u

S kutkiem  tego  me doprow adziły  do 
żadnych  rezu lta tó w  zarów no  konfe­
rencje  w  Inspek to rac ie  P racy , juk i 
odbyw ane następ n ie  rozm ow y w  M i­
nisterstw ie  O pif ki Społecznej,

K onsekw encje  teg o  rodzaju  na prze 
jed n an eg o  s ta n o w isk o  S tow . P rzem  
Cerarp ponoszą  w  p ierw szy m  rzędzie 
s tra jk u jący  robotn icy  i ich rodziny,J 
daiej p rzed sięb io rs tw a  b udow lane, a 
W reszcie sam i p rzed sięb io rcy , gdyż 
z konieczności na  rynek w arszaw sk i 
W chodzi ceg ła  z dalszych  okolic kra

 _
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BEZRr  BOTMYt ti 
N A R O D O W C Ó W

R odzinom  stra jk u jący ch  robo tn ików  
coraz b ardzie j głód zag ląd a  w  oczy i |

nic nie zdaje  się  w różyć ^szybkiego za 
kończenia z a ta rg u

narza, pociągnęli g o  na dno. Z dotai on 
jed n ak  w y p ły n ąć  n a  pow ierzeń., ię i 
chw yciw szy  s ta rsz eg o  h a rce rza  Buch 
nę, k tó ry  zem dlał, za  pas, pop łynął 
dalej. D rugi h a rce rz  trzy m ając  się  no­
gi m arynarza , piynąi za  nim.

p ó l  godziny trw a ta  w a lk a  z w yso­
ką fa lą , k tó re  zalew ały dzielnego m a­
ry n a rza  i ch łopców . Z brzegu  nikt n it 
m ógł p rzy jść  mu z pom ocą, gd j ż nie 
było w  pobliżu  żadnej lodzi Ju ż  nie­
daleko brzegu d ru g i chłopiec rów nież 
stracit p rzy tom ność .

Z yber osta in im  w ysiłkiem  przyciąg ­
nął do brzegu harcerzy , gdzie rozpo­
częto  na ty ch m iast akcję ra to w an ia  
chłopców , S zczęslw ie  obu udało się 
u ra to w ać  O desłano ich do rodzin  w 
Sopotach.

D zielnem u m arynarzow i zg o to w ali"  
ow acy jn e  przyjęcie. M a on być p rzed ­
staw io n y  do odznaczen ia  m edalem  za 
ra to w an ie  g inących.

m ia s ta  H a lle  z n a la z ły  s ię  n a  
m ie js c u  k a ta s t r o f y .  P n m im c  w y ­
s iłk ó w  s tra ż a k ó w  _ o ra z  w ie lk ie j 
ilo śc i m o to p o m p  s t r a ż  p o ż a rn a  
n ie  m o g ła  d o trz e ć  do o ś ro d k a  
o g n ia , p o n ie w a ż  c ią g łe  w ybuchy i 
d eto n a cje  u n iem o ż liw iły  zb liż en ie  
s ię  do cen tra ln eg o  buaynku , o- 
g a rn ię to g o  ogn iem . O g ie ń  sz e ­
rz y ł -(s ię  z w ie lk ą  sz y b k o śc ią  i 
zn isz c z y ł g łó w n ą  h a lę . P rz y c z y ­
n a  p o ż a ru  n ie  z o s ta ła  u s ta lo n a .

D o k ła d n a  l ic z b a  z a b i ty c h  i r a n ­
n y c h  n ie  j e s t  j e s z c z e  z n a n a .  S t r a ­
ty  m a t e r i a ln e ,  .w y r z ą d z o n e  p r z e z

p o ż a r ,  s ą  d u ż e ,  le c z  n ie  m o g ą  b y ć  
j e s z c z e  ś c i ś l e  u s t a lo n e .

P o d  g r u z a m i  s p a lo n e g o  d w o r ­
c a  zn a lez ion o  d o ty ch cza s 5 zw łok. 
B r a k  je s t  w iad om ośc i o 3 ro b o tn i­
k a c h ,  k tó r z y  b y l i  z a t r u d n i e n i  n a  
d w o r c u  w  c h w i l i  p o ż a ru ,  L ic z b a  
r a n n y c h  j e s t  d u ż a .

S p a liło  s ię  200 w agon ów  to w a ­
row ych, 4 sam och od y  c ięża ro w e i  
400 ton  ładu nku .

R u c h  o so b o w y  n a  d w o r c u  g łó w ­
n y m  w  H a l le  n ie  z o s ta *  p r z e r w a ­
n y .

I I F r o n t  W o l n o ś c i "  z a c h w i a n y
De la Rorqje chce miet wolną rękę

PA R Y Ż . 10.6. U s iło w a n ia  zm ie ­
rz a ją c e  do  u tw o rz e n ia  f r o n tu  an ­
ty k o m u n is ty c z n e g o  pod  n a z w ą  
„ F ro n tu  W o ln o śc i1* n a leży  u w a ­
żać z a  z a c h w ia n e .

W e ś ro d ę  w ie c z ó r  z a rz ą d  f r a n ­
c u sk ie j p a r t i i  s o c ja lis ty c z n e j płk. 
d e  la  I to c q u e ‘a  p o w z ią ł d ecy z ję

p rzeciw k o w stą p ien iu  dc tego
bloku, ab y  n ie  u tr a c ić  sw o b o d y  
d z ia ła n ia .

J a k  w iad o m o  in ic ja to re m  u- 
tw o rz e n ia  „ F r o n tu  W o ln o śc i"  b y ł 
p re z e s  f r a n c u s k ie j  p a r t i i  lu d o ­
w e j, by ły  k o m u n is ta  d e p u t o w a n y  

D o rio t.

K u  m e d i a  n i e i n t e r w e n c j i
z n ó w  w  p e ł n e j  o b s a d z i e

L O N D Y N , 10. 6. N iem cy , W io 
ch y  i F r a n c j a  p rz y ję ły  ju ż  p ro p o ­
z y c je  a n g ie lsk ie  w  s p r a w ie  p ro c e ­
d u ry  m a ją c e j n a  c e lu  zap e w n te -  
n ie  b e z p ie c z e ń s tw a  ° k re to m , p e ł­
n ią c y m  k o n tro lę  n a  w o u a c h  h is z ­
p a ń sk ic h .

Wielka przeaiflowo
Często s łyszym y p o s ta r z a ­

ne zdania, że w iększość lud­
ności po lsk ie j m ieszka na wsi 
i za jm u je  się ro ln ictwem , że 
w ięc  Po lska  jest k ra jem  ro ln i­
czym . W1 pow iedzen iach  tych 
jest ty lko  część prawdy.

N ie w ą tp l iw ie  kultura p o l­
ska m a typ kultury w ie jsk ie j.  
Oparła  się w  znacznym  stop­
niu na w ie jsk ie  j tradycji szła 
checkie j, w yros ła  pud w p ły ­
w e m  stosunków rolniczych. 
Brak polskich miast przez dłu 
gie w iek i  w zm ocn ił  to piętno. 
M im o że kultura nasza ma 
w łaśnie taki typ, m im o  że rze 
czyw iśc ie  w iększość ludności 
polskie j —  to m ieszkańcy wsi, 
w  dobie dzisiejszej ludność 
w ie jska  od g ryw a  o w ie le  
mniejszą rolę w  życiu  Polski, 
niżby to w7yn ’ kało z ob iek tyw  
nych warunków . W ie ś  została 
zepchnięta w naszym życiu na 
plan dalszy.

Jednym ze ź ród e ł  takiego 
stanu rzeczy jest n iew ątp l i­
w ie  spadek poziom u tej w a r ­
stwy na wsi, która odgryw a  
tam ro lę  p rzew odn ików . Z

jedne j bow iem  strony dawna 
v  arstwa ziemiańska, która 
przez tyle w ieków7 decydow a­
ła o obliczu wsi polskiej, dziś 
przedstaw ia  się w ie lokro tn ie  
gorze j, n iż jeszcze przed  kilku 
dziesięciu łaty. T r ze b a  s tw ier­
dzić, ze każcie poko len ie  tej 
warstwry stoi n iże j od poprzed 
niego pod w zg lędem  m ora l­
nym, po litycznym , a nawet 
pod w zg lędem  uzdoln ien ia  do 
p row adzen ia  własnych w arsz ­
tatów. Z  drugie j jedn ak  stro­
ny nowa warstwa  k ie row n i­
ków1 wsi, wychodząca  z masy 
ch łopskiej, została wz ię ta  pod 
czułą op iekę  różnych  m afii ,  
będących ekspozyturą m iędzy  
naroduwek ; została sp row a­
dzona na bezdroża  watk i k la ­
sowej i n ienawiści k lasowej. 
Oczyw iśc ie  i tu . tu spotyka­
my chlubne, ale niestety zbyt 
n ieliczne w y ją tk i.

W  dodatku ta warstwa k ie ­
row n icza  wrsi, k tórej poz iom , 
jak w id z im y , pozostaw ia  bar­
dzo w ie le  do życzenia, jest 
sk łócona; odbyw a  się w  niej 
walka, której m o tyw y  prze­
ważnie nie są zbyt ciekawe.

W  tych warunkach trudno 
się dz iw ić, że ro la  w7si jest 
w  życiu wspó łczesnym  Polski 
stosunkowo tak nikła. Jedy­
nym -wyjściem jest podn ies ie­
nie poz iom u tej w arstw y k ie ­
row n icze j i je j  konsolidacja

K on iecznym  warunk iem , hy 
zm iana taka nastąpiła, jest 
rzucenie w ie lk ie j  idei, ktora- 
hy m og ła  rozpa lić  serca i na­
tchnąć umysły. T y lk o  w ie lk i 
wstrząs będzie  w  stanie usu­
nąć smutną rzeczywistość. Tą  
w ie lką  ideą m oże  być jed\.ue 
idea w ie lk ie j  p rzebudow y wsi 
polskiej, p rzebudow y op iera ją  
cej się na zasadach polskich, 
narodowwch i katolickich. 
P rzem iana  warst\vv k ie row n i­
czej może nastąpić jedyn ie  
współcześn ie z rea lizow an iem  
takiej przebudowy. N is l  i p o ­
z iom  tej w arstw?y k ie row n i­
czej jest bow iem  w yn ik iem  
n ienorm alnych  w aru nków  pa­
nujących dziś na wsi.

Jedną z istotnych części tej 
p rzebudow y musi być spraw ie 
d liwszy, niż dotychczas, p o ­
dz ia ł z iem i;  musi być taki je j

podział, aby m o ż l iw ie  jak  naj 
w iększe j ilości P o la k ów  za­
pewn ić  m ożność ży7cia na żio- 
mi i z z iem i. T y lk o  w tedy, gdy 
większość społeczeństwa p o l­
skiego będzie ży ła  z ro ln ic ­
twa, w ieś polska będzie odgry 
wTało w7 naszym życiu  taką ro ­
lę, jak ie j  w ym aga  zachowanie  
charakteru w ie jsk iego  nasze* 
kultury.

P ierw ias tk i w ie jsk ie  w  na­
szej kul turze, kture zaobser­
w ow ać  można nawet w  du­
szach polskiej, rdzennej lud­
ności m ie jsk ie j —  to te naj bar 
dziej trw a łe  wartości naszej 
cyw il izac j i .  D z ięk i  n im decy­
dują w  nas instynkty narodu 
os iad łego; narodu, zw iązan e­
go z z iem ią  ojczystą, z niej 
wwrosłego i na niej budu jące­
go swą przyszłość.

Dzis ie jsze, lak op łakane sto­
sunki wsi ulegną zm ian ie  do­
piero  w tedy, gdy na wsi zna j­
dzie  się dostateczna ilość, lu­
dzi, k tó rzv  pó jdą  pod  sztanda 
rem radyka lne j przebudowy^ 
wsi, oparte j na g łęboko  naro­
dow ych  zasadach. J, K o r o l e c \

P ra w d o p o d o b n ie  d z iś  je sz c z e  w  
F o re ig n  O ff ic e  m in . E d e n  p r z y j ­
m ie  a m b a s a d o ró w  N iem iec , 
W ioch  i F i a n c j i  i omów7i z m m i o- 
s ta tc c z n ą  ju ż  r e d a k c ję  te k s tu  p ro  
p o zy c ji, k tó r a  z o s ta n ie  p rz e s ia n a  
obu  s tro n o m  w alczącym  w H isz p a  
n ii.

W  L o n d y n ie  p a n u je  p rz e k o n a ­
n ie , że  s ta n o w isk o  s ą s ia d ó w  n ie  
b ęd z ie  p o w a ż n ą  p rz e sz k o d ą  w  p r a  
c a c h  k o m ite tu  i że d z ia ła ln o ś ć  je  
go b ę d z ie  s ię  to czy ć  z p o w o d ze­
n ie m  z chw alą  gd y  ty lk o  w sp ó ł­
p ra c a  w sz y s tk ic h  cz łonków  k o m i­
te tu  z o s ta n ie  p o n o w n ie  n a w ią z a ­
n a

N u r e k  z n a l a z ł
topielca

B IE L S K O  10. 6, P o  m ozo lnych  
p o sz u k iw a n ia c h  w c ią g u  ca łe g o  
d n ;a  w c z o ra js z e g o  w  b a s e n ie  za­
p o ry  w o d n e j w  W a p ie n ic y  ko lo  
B ie lsk a , u d a ło  s ię  d z iś  p rzed  po­
łu d n ie m  n u rk o w i p rz y b y łe m u  sp e ­
c ja ln ie  z G dyn i, o d n a le ź ć  zw łoki 
to p ie lc a  J ó z e f a  G un i. D la  u ła tw ię  
n ia  n u rk o w i p ra c y , Z a rz ą d  M ie j­
sk i p o lec ił d z iś  r a n o  sp u ś c ić  1/3 
wrod y  ze z b io rn ik a . Z w łok i G u n i 
le ż a ły  n a  g łęb o k o śc i 17 m . z a sz y ­
te  w  s i to w iu  i p r z y k ry te  liśćm i, w  
o d leg ło śc i 8 m  od z a p o ry  w o d n e j, 
b liż e j p ra w e g o  b rz e g u . P rz y w ie ­
z iono  je  do k o s tn ic y  c m e n ta rn e j .

W ŻYRA RD O W IEt *
zap ren u m erow ać „ A B C “ m ożna  
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